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słońca blask
„Słońce, słońce, słońce –

Wszystkim dzieciom świata

Słońca blask! 

Ziemia, ziemia, ziemia –
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Cała ziemia w kwiatach, 

Cały świat”



Wanda Chotomska
Mówić o dzieciach, to jak o wio​śnie, o słońcu czy kwiatach. Szuka się słów, które by najlepiej, najczulej wyrażały ich urok, paste​lowych barw, które by je najpiękniej namalowały, melodii, która by najtkliwiej do snu kołysała...

Życie nasze spełnia się w dzie​ciach. Pragniemy całym sercem, żeby naszych dzieci życie było pięk​ne, żeby świat był im przyjazny i niemożliwe stawało się możliwym, jak w baśni.

Dzieciństwo, to mały tęczowy raj, którego się nigdy nie zapomina. To jakby posag na nasze dorosłe życie. Czerpiemy z niego siły do boryka​nia się z trudnościami przyszłych, zwykłych dni.

Miłość i ciepło matczynych ra​mion, poczucie bezpieczeństwa w ojcowskim uścisku, zaczarowany świat pełen dziwów, pełen czarów i wzruszeń zapada nam w pamięci i sercu głęboko, a wspomnienia osładzają chwile smutku i zwątpień póź​niejszych lat.
Coś tylko ten obraz w ostatnich czasach zakłóciło, coś zamąciło, coś niepokojącego. Zdarza się, że Rodzi​na się „zachwiała". Pogoń za sukce​sem, za pieniądzem pochłania bez reszty. Dla dzieci jest za mało cza​su. Daje im się w namiastkę wszel​kie dobroci materialne, wychowanie pozostawiając szkole, telewizorowi i kasetom video. Kontakt z dziec​kiem słabnie, a telewizor i video kró​lują. Biznes oczywiście dla biznesu gra na najniższych instynktach człowieka. Przemoc, gwałt, tortury, strzelanina, trupy ścielące się stosa​mi, sex, porno, ogłuszająca muzyka. Te programy najbardziej absorbują a w nieukształtowaną jeszcze psy​chikę dziecka wprowadzają zamęt i niezdrowe, nieobliczalne emocje. Gdzie tu matczyne marzenia nad kołyską, o girlandach białych róż mających okalać dziecięce sny, o blasku słońca i całej ziemi w kwia​tach - komu to potrzebne?

Dziecko ściska kij baseballowy i idzie na ulicę szukać zwady. Me​cze - sport? Obojętne nawet kto wy​grywa, bo zawsze ktoś kogoś, czy z kimś będzie się bił, zawsze znajdzie się coś do rozbijania...

Zabić? Co za sztuka? O zakład - zabiję pierwszego lepszego kogo spotkam. - I strzela!

Potrzeba trochę forsy na stud​niówkę, zabije się kolegę, okradnie i po kłopocie. - Ktoś jest za spokoj​ny, za dobrze się uczy? Od czego kije baseballowe? - Babcia nie chciała dać na coś pieniędzy, po prostu - zabić. Matka i ojciec chcieli żeby syn uczył się i przygotował sobie solidną przyszłość. Nie podobało się synalkowi - no to zabić rodziców. To przecież takie proste. Zabić, potem się zabawić, przepuścić forsę - fraj​da!

W telewizji i na video setki tru​pów dziennie! Z tą tylko różnicą, że telewizorowe trupy wstają i dalej żyją do następnego filmu, a te „tak sobie” uśmiercone kończą swój byt, zostawiają rodzinę w rozpaczy - a sprawcy przegrywają swoje własne życie - które miało szansę na suk​ces, na słońca blask i dobrobyt...

I idą nie kończące się czarne mar​sze ulicami miast, świecą lampki i składają kwiaty na miejscach drama​tów, protestując w ciszy przeciw przemocy, przeciw gwałtowi, prze​ciw śmierci... Idą milczący, smutni, bezsilni...

Dziewięć procent przestępstw popełniają u nas nieletni - zatrważa​jący rachunek. Jakie to okropnie smutne. Jak mi żal tych dzieci. Gdzie urok i uśmiech ich dzieciństwa? Czyja w tym wina? Ich? Czy na​sza? Czy rodziców, co nie usiłują znaleźć czasu dla dzieci, nie próbu​ją ich zrozumieć? Dzieci czują się wyobcowane, samotne wśród swo​ich, idą na ulicę dołączając do innych, którzy z kolei nie mają po co do domu wracać, bo tam pijaństwo i awantury, można „oberwać” gdy oj​ciec lub „przyjaciel” mamy będzie „musiał” się „odreagować”. Snują się bez celu, gromadzą w bramach kamienic - i wymyślają „rozrywki”. Znajdzie się alkohol 
i narkotyki...

Gdzie zatrzymała się miłość, któ​ra przecież kiedyś była? Co z miło​ścią dla porzuconych, nie chcianych istot po domach dziecka? Nieraz pewno płaczą do poduszki: - mamo czemuś mnie zostawiła? Czemuś mnie nie chciała? Czy przez chwil​kę nawet nigdy za mną nie zatęsknisz, mamo? Płacz w pustkę. Cóż, gdy się jest nie potrzebnym, jest się balastem... Na blasku słońca dziecin​nego - ciemna plama.

A światowy bilans dziecięcego „raju”? Na skutek bezsensownych wojen ginie setki, setki tysięcy dzie​ci, setki tysięcy zostaje sierotami. 15 milionów dzieci umiera na świecie rocznie 
z głodu. Miliony mieszkają na ulicach miast, wiele oddaje się prostytucji. 250 milionów dzieci w wieku 5 - 15 lat pracuje ponad siły - cóż z czegoś muszą żyć. Gdzie dla nich ziemia 
w kwiatach i słońca blask?

Przepraszam, że zaczynając od słońca, kwiatów i raju dzieciństwa powędrowałam rozważaniami do tych dzieci, które są pozbawione uroku i dobrodziejstwa dzieciństwa, a które również mają prawo żyć bez​trosko, w oczach w miejsce bólu i rozpaczy mieć radość i pogodny, we​soły uśmiech na buziach.

„Pokój i miłość wszystkim dzie​ciom świata” - wzywa Papież. Może kiedyś nareszcie miłość okaże swą siłę, przebije się przez betony nędzy i nienawiści i naprawdę dla wszyst​kich dzieci świata będzie ziemia cała w kwiatach i promienny słońca blask!
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Maria Sokołowa

